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> !!!! N A  G W I A Z D K Ę  !!!! 4

0  W Ę G I E L R N O Ś L Ą S K I  I D
z ł .  2.50 z- c t r .  50 k g .

z e  s k ł a d u  p o le c a a  ^

K A L I S K A  S P Ó Ł K A  O P A Ł O W A
Kazim ierzowska I- T e l e f o n  itr. 9 2 - 1656

Kto chce m ile i w esoło 
spędzić św ięta  niech  
spieszy do . M I R A Ż U '

Kino Miraż"
tam  ujrzy dawno n ie­
widzianych w szechśw ia­

tow ej sławy h u m o r y s t ó w .

U W A G

O d  soboty, d n .  2 5  b. m . W ielk i P r o g r a m  Ś w i ą t e o z n y l

- r  PAT i P A T A C H  ON -
w najnow szej kom edji o sta tn ie j produkcji, p. t.

„ B O K S E R Z Y "
orai  .. H a r o l d  L o y d a  wr°u Pokojówki.

słynnego k o m i k a    ________________________________________

Początek seansów w sobotę i niedzielę o godz. 3-ej w poniedziałek o godz. 5-ej ostetni 9.30

S 6 L A  DOBRZE OGRZANA
SALA DOBRZE OGRZANA.

STARSZY FELCZER ^

J . M  a t u s z k i e w i o z
kilkuletnia praktyka szpitalna. 

Przyjmuje w domu i wyjeżdża do majątków 

Kalisz, ul.

Eażda gospodyn i  p o w m n a  wiedzieć ,
i .  « p r . » «  •«" P**"4 ®

A S N I E J  S Ł O Ń C A "
t linoleum p ię ^ y  1 

aje podłogom, p o s a i vCi8 szczotek, zestępuje 
jotrwały połysk bez u y , gu jednej
„  0 l . m , ,  t o W  — " » •
,i„y i .  kolor, "”^ On'0* y i  h , mydlornioch 

Sprzedaż w składach aptecz y 14M
ładach farb.

Kaliskie Towariystwo Hyjienicznt
u l .  KOPERNIKA N r. II (T o w a ro w a )

Kąpiele, W a n n y ,  NatrysKi.
W czw artki od godz 1 po południu.
W piątk i i soboty przez cały dzień.

Do b ile tu  kąpielowego dołącza się  kupon rabatow y.
10 kuponów rabatow ych upraw niają 
— do jednej bezp ła tnej kąpieli. —

1578

3

n a  m ł y n i e

p-ów Braei KOWALSKICH
przyjm uje się

d o  r y f l o w a n i a  w a l e e
p o  o e n i e  b a r d z o  p r z y s t ę p n e j .  1531

a nie masz znajomości nadeślij ogłoszenie 
treści matrymonialnej do tygodnika

„W iadom ości Matrymonialne”
k tó re  zam ieszcza przysłane  og łoszenie 
po nadesłan iu  2 zło tych  gotówką, lub 
znaczkam i, zaś odw rotną pocztą  o trzy­
m asz wielką ilość o fert, z których m ożesz 
sob ie  wybrać id ea ł na m ęża lub żonę.

O kazowe num era
wysyłamy po nadesłan iu

30 groszy w znaczkach.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA
C z ę s t o c h o w a ,  K o ś c i u s z k i  27 . T e l .  —

1613
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ś w i a t o w e j  s ł a w y r,*'
T y lk o  k r ó t k i  c z a s ! V  R  K  M E D R A N O

(w  K aliszu przy ul. W iejskiej, m aneź  wojskowy)

°d d .' . «  prud-i. W|f|k ie świąteczne przedstawienia
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I I
Od dnia 96 grudnia 1926 r. i dni. następnych.

Dawno oczekiwany RAMON NODARRO. W obrazie, rozgrywającym się na 
tle morza okrętów wojennych i szkoły kadetów morskich w 9 aktach p. t.

„ K A D E T  M A R Y N A R K I "
Scenarjusz osnuty na tle słynnej powieści Maupassanta p. t. „PEWIEN 
______________MŁODZIENIEC*, retyserja Hoberta Henleya.

NAD PROORAMi farsa w dwuch aktach.
Początek o godz. 6-ej, ostatni seans 9.30, w soboty, niedziele i święta po- 

czątek o godz. 4 ej, ostatni seans 9.30.

WIELKI PROGRAM POPOŁUDNIOWY! Tylko 3 dnillt
Od 25 do 27 grudnia r. b. włącznie

Taktów „ P O K U S Y  N E  w .  Y O R K U "  7 aktów
Film ten opisuje nam New-York—jego bezustanny rytm w pra­
cy. ic6<> kolosalne budowy, przepych i nędze, jego dobre i złe  
strony, Walstreet i Ghetto. New-York—jak on się śmieje i płacze. 
Nad program: Przepiękne zdjęcia z natury w 3 aktach p. t .

. f - ś h ś  bratku (l)*>at, to zwiedź fa ły  św iat"
Ceny miejsci Lota 1 zł. I 70 gr. II i III 53 gr. Początek dn ia  

25 i 26 grudnia o g. 2 p. p. dnia 27 grudnia o g. 4 p. p.

t
f

t lA Ju i\U T [C Z N lE J5 Z Y M  ŚRO D K IEM  UŚMIERZAJĄCYM

R E U M A T Y Z M
ŁAMANIA,BOLE GŁOWY i ZĘBÓW.
JEST WYPRÓBOWANY od LAt30 , 

I NAGRODZONY 

M E D A L A M I

CH EM IK A  
i A P T E K A R Z A  

'  i T A R N O PO L A

Do N A B Y C I A  W S Z Ę D Z I E  
''W y t w ó r n ia ;GtówHY sk ła d  wysyłkowy

APTEKAMI KOLASCH A
L W O W .

2 5 T  7t< & r ~ \

C zy już  kiedy czytałeś (łaś) jj

c
o

Tygrda k Matrymonialni) - Literacki
które zawierają wiele ofert kandy­
datek do zamążpójścia i kandydatów 

do ożenku.

Jest jedynem pismem te?o rodzaju 
najczęściej  rozp ow sze .b l io n y m

'i
Prócz ogłoszeń zawierają bardzo sl
bogaty dział literacki, wiadomości ^  
ze świata i kronikę matrymonialną. ^

Oraz drukują w odcinku prze- 
£  śliczny romans na tle zawiedzionej ^  

m iłości A. Jasłowieckiego p. t.

„ . . .  w o s t a t n i e j  chwi l i"
Wszędzie do nabycia, cena numeru 

30 groszy.

Redakcja i Administracja 
Częstochowa, Kościuszki 27. Tel -

Warunki prenumeraty m iesięcz­
nie 1.20 gr. kwartalnie 3.60 groszy, 
półrocznie 7.20 gr., rocznie 14.40 gr. 
wraz z przesyłką.

i
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V . K

m h i  NOWOŚĆ!! I polec* J
Najtańszym, ekonomicznym nie­
zbędnym w każdym domu jest 
50% p r o s z e k  d o  p r a n i a

. .B L U S Z C Z '*
Jedna paczka wystarcza na 100 sztuk bie­
lizny nadając jej śnieżną białość, a kosz- 
— — tuje bardzo mało. — —
Ż ą d a jc ie  a s c j a c y  i w s z ę d z ie ! !

J e n e r a l n a  1 7  1 /  T f i  R  | Q  7
reprezentacja JT  ■ i - l  r t  U  l  «

Częstochowa, Kościuszki 27, telef. —
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Szwedzkie Łożyska Kalkowe
Generalni przedstawiciele 
na Kalisz i ziemię Kaliską

G. S y p n i e w s k i  i S - k a
Kalisz, ul. Wrocławska 41, teł- 220.

Wszelkie porady technicz­
ne udzielają fachowo inży­
nierowie bezinteresownie.

iiaM M IIiIllIllllllllllllllllllillllllllliaillllif
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O PT Y K ” !
Polecam Szan. Publiczności m. Kalisza i okolic wszelkie artykuły 

wchodzące w zakres branży optycznej.
Jako specjalność szkła słynnej wszechświatowej fabryki „ZEISS", 

zastosowanie których poznałem i wystudjowałem podczas długolet­
niego pobytu za granicą.

Posiadając w y r o b y  o p t y c z n e  p i e r w s z o r z ę d n e ]  j a k o ś o i ,  dopasowane do twarzy 
i wzroku, mam nadzieję, iż zadowolnię najwybredniejsze wymagania Szan. Publiczności.

Ceny nader przystępne.

1659
O P T Y K  „ C E N T R A L N Y ”

KALISZ,  Al.  JÓZEFINY I.

Niebywała afera szpiegowska na Śląsku.
KATOWICE, 24. W toku dalszych dochodzeń 

sensacyjnej afery szpiegowskiej na szkodę pań-J 
stwa polskiego, k tó ra wywołała wielkie poruszenie 
na Górnylm Śląsku, tembardziej, że w grę wcho­
dzi tu  członek górnośląskiej komisji mieszanej, usta 
tono co następuje:

Faktem jest już stwierdzonym®, że dr. Łukaszek 
jako członek górnośląskiej koimisji mieszanej, do­
starczał in form acji .'szajce szpiegowskiej, działają., 
cej na Górnylm Śląsku. RóWneż dr. Łukaszek pod 
czas kaiiclerstwa dra W irtha dostarczał m u wiia-, 
domości, które później d r. W irth  przytaczał z 
Reichstagu. Inform acje te dr. Łukaszek czerpał z 
aktów górnośląskiej komisji mieszanej.

Dr. Łukaszka n ie  aresztowano tylko dzięki te-

Hresztowanła polaków na D tw lc trw ałą  
w dalszvm  ciągu.

W ILNO. 24. Z nielicznych, leCz pewnych do­
niesień z pogranicza litewskiego widać, że aczkol­
wiek niem a mowy o pogromach ludności żydowskiej 
czy polskiej, jednak represje wobęc m niejszości na 
rodowych" stają się, coraz gwałtowniejsze. Wczo*

ra j aresztowano 4 właścicieli ziemskich, Polaków* 
Koskę. Podberpsk'egO, Puszczyca i Kaczyńkiego, 
których posiadłości leżą w pasie granicznym).

Fo krunwvcl) wvpadkart) w Dżwlnlaczo.
'LW OW , 24. W  dniu wczorajszym w Dźwi- 

niaczu na m iejscu  tragicznych izajść wtorkowych^ 
panował zupełny spokój. Przybyła kojmisja sądowo

)

)

‘mu. że zajm uje on stanowisko w trybunale miesza*- 
nylm. Dr. Łukaszek już od dłuższego czasu byf 
tvod okivm policii polskiej, jednak dla braku konkret 
nych dom od ów, sprawy tej nie poruszono. Dopie­
ro obecii'e sprawa ta  wyszła na jaw.

Oprócz d ra  Łukaszka w sprawę szpiegowską 
v'tm eszane są jeszcze dwie osoby, którę, jak zdołano 
ustalić niezbite,mi dowodami, stały na usługach woj 
skowtigo wyw adu niemieckiego. Wywiadem tym! 
kierował kapitan niemiecki Heidebreck.

O briążajątym  faktem jest, że dr. Łukaszek 
rzemiosło swe uprawiał w biurze górnośląskiej ko 
m is/i mieszanej dra Calondera. Do b iura tego 
przychodzili agenci niemieccy i  talrT udzielali m a  
inform acji.
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TUDOJEl44 (k |p e ł k l  2 -d M w low a)

ZŁ 9000—
loco G dańsk łączn ie  z cłem  
bez kosztów  przew ozu do 

m iejsca przeznaczenia.
N ieraz w ielkie, zdaw ałoby się  pow odzenie w handlu , oknzywa- 

ło  się  już w krótkim  czasie  przelotnym . 
Pow odzenie Forda w zrasta ło  i w zrasta  z dnia na dzień  od 
p rzeszło  20 la t, tak że dziś co drugi sam ochód na św iecie 

je s t sam ochodem  Forda.
To św iatowe i niezw ykłe pow odzenie, sam ochody Forda za­
w dzięczają swej nadzw yczajnej jakości, e lastycznem u i o szczę­

dnem u silnikowi oraz sw ej tan iośc i. 
D em onstracje, nie obow iązujące do kupna, 
o raz prospekty i inform acje  u  każdego 
z upow ażnionych przedstaw icie li Forda.

UPOWAŻNIENI PRZEDSTAWICIELE FORDA 
we w szystkich w iększych m iastach  Polski.

P. 76.

Irł.arska ustaliła, że wszyscy, zabici zginęli od kul 
karabinowych policji. -  Na m iejscu bawi przedstawi 
riel województwa ze Stanisławowa. Rozpoczęto erer 
■iĝ czne śledztwo celeim ustalenia przębięgu zajść. - 
Dyrekcja kopalni „„Ozokerty" podjęła pertraktacja 
z zaslępcaimi robotników, ofiarując robotnikom wy  
*wałifikowanytm 10 proc. podwvżki, niewykwalifir 
kowanym 8 proc. Robotnicy wstrzymali" się od
pertraktacji oczekując przvbvcia Z R orystaw ia —  
przywódcy robotniczego Haluka.

Dwa samolot? starł? $?* w powietrzu.
LONDYN, 24 ,. Jak donoszą z Nowego Jorku 

Wczoraj zderzyły się na lotnisku wojskowym w 
Tlai^oul dwa sam oloty wojskowe. Obsada saTri(H 
lotów: dwaj pdoci i  dwaj obserwatorzy zginęli,

fjleudanv zamatl) na prezydenta Peru
FARYZ 24 4 , Le Matin" donosi z Lim y, że 

ppwien osobnik, niosący boimlbę W celu dokonania 
?amachu na p r e z y d ia  Legu la, spowodował przoZ 
nieostrożność przedwczesnym wybuch i sam  po,
n ió s ł śm ierć. 1

Cksport z Polski w r- W26 wyniesie około 
miliard I pół złotycl) w

WARSZAWA, ?4. Według ostatnich wykazów  
G łównego Urzędu Statystycznego nasz bilans han­
dlowy od stycznia do listonado b.f .̂  wyrrsos w wy­
wozie z Polski 1 miljard 187 milonow 271 tysiący
złotych w złocie. . . .  ,

Tymczasem w okresie takimze w roku 1925 
wynosił 1 miljard 158 miljcnów 801 tys złotych w 
złocie, czyli o 24 i pół miljona złotych w złocie  
więcej aniżeli w roku 1925. Zwiększył się wywoź 
produktów spożywczych o 78 jriljono”-’ ? ° V » 
jaj o 29 milj zł., węgla o 95 m il . zł ale z n m e y  
szył się wywóz zwierząt o 30 md), zł., pi o u 
zwierzęcych, meterjałów i wyrobów d ^ f^ n ych , a 
przedews7ystkiem iraterjełów i wyrobow  
stych o 57 i pół milj. zł kre.

Ogółem przywieziono do Poism w iyjr 
Sie 1926 roku na sumę 805 nulj. 302 tysiąces zl. w 
złocie. Czyli o 653 miljony złotych mniej niż w 
tym okresie roku 1925. __:u

W listopadzie wywóz z Polski w y m a ł )•
712 tysiące z ł,  a przywów do Polski 
956 tys. Saldo bilansowe zatem wynosiło 23 mil). 
756 tysięcy. Zatem eksport do końca roku wynie­
sie  oko o 1 i pół miljarda złotych w złocie.

Uniewinniający w rrtk  w sprawie dyr. Bronki 
i tow arzyszy.

WARSZAWA, 24. Po 8 dniach szcz^ ó łow ych  
I żmudnych rozpraw sąd apelacyjny »  Warszawie 
wydał wyrok, którego m ocą dyrektor Wron > 
cedyrektor Marjan Kolda, oraz urzędnicy Wlad.

Kolda, Bejm, Krajewski, Podgórski, Swierczyński’ 
Wdowiak i Górski, wszyscy z łódzkiej fabryki pań­
stwowego monopolu tytuniowego, zostali uniewin­
nieni z zarzutów dokonywania nadużyć na szkodę 
skarbu państwa.

Wyrok ten,guchylający wyrok sądu okręgowe­
go w Łodzi, który wymierzył wszystkim oskarżo­
nym bardzo surowe kary, wywołał wybuchy pła­
czu i nieopisanego entuzjazmu wśród licznie zgro­
madzonych rodzin oskarżonych urzędników.

Oskarżeni przesiedzieli przed wyrokiem wczo- 
rajszem 13 m iesięcy w areszcie zapobiegawczym.

Jednego z oskarżonych mianowicie Krupskie­
go, znanego policji przemytnika tytuniowego z Kra­
kowa, sąd apelacyjny skazał na 1 rok więzienie, 
zaliczając mu tyleż aresztu prewencyjnego, przez 
co i Krupski został zwolniony.

Zamordowanie przeu/ódcy Indushiego.
LONDYN, 24. (Radio). W Dehly wczoraj został 

zabity wykitny przewódca induski Swami Shrada- 
nand przez mahometan. Wszystkie sklepy zostały  
zamknięte.. Policja przedsięwzięła najostrzejsze 
środki aby przeszkodzić rozruchom.

Chwała na wysokości Panu -  
a na ziemi pokój ludziom dobrej woli.

Dziewiętnaście i ćwierć wieku upłynęło 
od chwili gdy przyszedł na świat Chrystus, 
zbawca i odkupiciel ludzkości. W ubożuch­
nej stajence betleemskiej, wśród prostacz­
ków i maluczkich obrał sobie pierwszą sie­
dzibę Stwórca i Pan wszechświata, aby ży­
ciem swem i śmiercią odkupić rodzaj ludzki 
a nauką swoją odrodzić go i uszczęśliwić.

Z malutkiej, i ubożuchnej stajenki bio­
rąc początek, nauka Chrystusa przygarnęła 
pod skrzydła swoje wszelką biedę i nędzę 
1. dzką, wzgardzoną przez możnych tego 
świata. Nie zamki królewskie, ani pałace 
bogaczy, pełne pychy i pogardy bliźniego, 
wybrał Chrystus za miejsce swego na świat 
przybycia, lecz sfery ubożuchnych i prostacz­
ków. Rodzinę rzemieślniczą i otoczenie pa­
sterzy przeniósł Pan ponad potęgę i blask 
władców. W pośród też nędznych i uciśnio­
nych, wśród biednych niewolników i najniż­
szych ubogich warstw ludności zyskuje so­
bie nauka Chrystusowa pierwszych wyznaw­

ców, niosąc im ewangielję miłości bliźniego, 
radosną nowinę równości i braterstwa wszyst­
kich członków kościoła Chrystusowego. Po­
mimo prześladowań szerzy się ona po świe­
cie odnosząc zwycięstwo nad pogaństwem

Dzisiaj setki miljonów ludzi obchodzi 
uroczyście dzień przyjścia na świat Zbawi­
ciela. Całe społeczeństwo chrześcijańskie 
czci pamiątkę tego jedynego wydarzenia w 
dziejach ludzkości. I wszędzie jak świat 
długi i szeroki wyrywa się z piersi wiernych 
radosny okrzyk „Chwała na wysokości Bogu, 
a na ziemi pokój ludziom dobrej woli“.

Szeroką falą po świecie płynie w dniu 
dzisiejszym to życzenie: „pokój ludziom do­
brej woli". Słowa te powtarzane są przez 
miljony, ale zrozumiane zaledwie przez ty­
siące, a w czyn wprowadzone, przez nielicz­
ne tylko jednostki; olbrzymia odległość dzieli 
je od czynów życia naszego.

Pomimo zewnętrznego tryumfu nauki 
Chrystusowej, jakże dalekie jeszcze są od 
jej ideałów i wskazań te olbrzymie rzesze 
jej wyznawców. Nominalnie tylko i zew­
nętrznie czcimy i uwielbiamy Boskiego na­
szego Mistrza, ale w życiu codziennem jak­
że mało liczymy się z Jego nauką. „ Pokój 
ludziom dobrej woli“, głoszą usta nasze, 
ale jak mało dzisiaj na świecie jest ludzi 
prawdziwie dobrej woli, jak nietrwałym i 
niepewnym jest pokój na ziemi.

Pomimo zewnętrznych oznak chrystja- 
nizmu ludzkość dzisiejsza zdaje się znowu 
powracać do poganizmu. W stosunkach ży­
cia codziennego brak jest miłości wzajem­
nej pomiędzy poszczególnymi ludźmi, brak 
jest zgody pomiędzy różnemi warstwami 
jednego i tego samego narodu, i brak przy­
jaźni i zaufania pomiędzy różnymi naroda­
mi. Tak jak za czasów pogaństwa panuje 
wszędzie egoizm i wzajemna walka. Silniej­
szy stara się zgnębić i wyzyskać słabszego, 
odebrać mu bezwględnie lepsze kąski i zmu­
sić do służenia sobie.

Ideały chrześcijańskie służą nam prze­
ważnie tylko d o parady, na ś w ię ta  i u r o c z y ­
stości. W życiu codziennem jakże mało są 
one przestrzegane.

Na polu kultury i cywilizacji materjalnej 
ludzkość dzisiejsza może zaiste poszczycić 
się olbrzymiemi postępami. Wspaniały jest 
rozwój techniki i wiedzy ludzkiej w ostat­
nich czasach. Olbrzymiemi są postępy ma- 
terjalne ludzkości, ale czy z niemi w parze 
idzie również postęp kultury duchowej na­
rodów?

Jak małym i skromnym jest ten doro­
bek duchowy, jak powierzchowna kultura 
i cywilizacja mas, w porównaniu do postę­
pów i zdobyczy wiedzy i techniki. Razem 
ze wzrostem zdobyczy wiedzy wzrasta też 
w sercach ludzkich pycha i zarozumiałość. 
Olśniewające dzieła genjuszu zaślepiają 
wzrok na prawdziwą znikomość naszego ist­
nienia na tym świecie. Szerzą się i wzma­
gają w społeczeństwach prądy i niewiary, 
niosące ideje nowożytnego pogaństwa, s ta ­
wiające rozum, namiętności i skłonności 
ludzkie ponad prawdy wiary i przykazania 
boskie. Nauce Chrystusowej zagraża coraz 
bardziej faktyczne wyłączenie jej z życia 
publicznego i prywatnego społeczeństw i po­
zostawienie jedynie jej form i obrządków 
zewnętrznych do wystąpień i uroczystości 
świątecznych.

Dzisiaj obchodząc tę wielką pamiątkę 
Bożego Narodzenia postanówmy sobie sto­
sować stale naukę Zbawiciela w naszem ży, 
ciu codziennem i pamiętać o niej nie tylko 
w chwilach uroczystych. Stańmy się sam  
pełnymi dobrej woli i niechaj w czynach 
naszych zawsze wciela się zasada miłości 
bliźniego, niech zapanuje na świecie pokój 
boży, pokój ludziom dobrej woli.

St. Grot,
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Dzień wigilijny na froncie 1915 r.
K artki *  pam iętn ika.

Kilka' dn i wstecz zaczął padać śnieg i jakoby 
dla trad y c ji pokrył 'b ru d n ą , b łotnistą, szarą , polew 
ską ziełn ię na  dzień  W igilji ślicznym b iałym  c a łu -  

, n rsn . Nawet lekki m rozek pocisnął aby już  nic nie 
b rak ło  w u ro k u  właściwym  -więtom Bożego N aró  
dzenia, W ieś a raczej resztka wsi, w k tó re j imamy 

< kw atery  przybrano  chojną.. .Każdy d o m  otaczają 
szpalery  m łodych sosenek, między n iem i pięknie 
żó łtym  p askiem  wvsypane chodniki, pio k tórych  
p rzew ijają  się  gęsto żołnierze Ltegjonu i stacjono­
w anej tu  pruskiej brygady. Jakżesz ten dzień  tu  na 
froncie  inny, od tego w mieście* a  przecież opano- 

; w u je  n a s  coś w rodzaju  m iejskiego lenistw a; ueszu- 
w aray  potrzebę włóczenia się, naturalnie nie po lo 
kałach1, bo ich tu  n iem a , ale po sąsiadach1. Rozpoczy 
n a  s ię  ono od kaw alerji a kończy w brygadzie 
i już  kró tk i dzień ima się  ku schyłkowi.

F  je s t  posępnie, ale sucho* na dw orze szarze je , 
siedzę n a  swej kwaterz e  p rzy  stole, sporządzonym  
z w ieka paki, ustaw ionego na czterech wbitych w 
g lin ianą „posadzkę" kołkach'. P rzedem ną maleńkie 
okienko przez które w idzać szeroką białą p łasz­
czyznę. zakończoną na horyzoncie  siną linją lasu. 

'z  wystającOmi ponad nią groźnie pokręconemi s ta ­
re m  i sosnam i najsm utniejszego z cm entarzy, omen 
ta rza  w  W ołczku, gdzie n a d  szeregiem  mogił na- - 
s z \c r  bohaterów  z  pod Polskiej G órv, świecą bia 
te , brzozowe krzyże. W prost przed oknerń d ro g a  
•przez wipś. P iszę  listy do m oich1 d rog ich , których' 
pozostaw iłem  w domu... wspominam1 chwile, w k t4  
rych1 z n im i, razom  siadałem  do wigilijnego s to h r  
3 opanow uję  m nie tak niestosowne tu  na froncie 
roztkl wienie. W  okienkach1 dom ów  ukazują się  m a­
łp  żółte światełka. Zapewne przy każdem  z nich się 

' dzi pochylony człow iek żołnierz i śle swym u k o - 
ehanvtm  co ma najlepszego w duszy — Z dala do ­
la tu ją  m n ie  tonv jakby kościelnej muzyki: o rgany , 
n ie  o rganv??  P rzestaię pisać, słucham , tak, łnu'

' zyka i to kościelna, słyszą ją  c o ra z  bliżej, w ysia­
dam  przez okienko. T o  pruska kapela przesuw a 
przez wieś w imajestatveznvm  pochodzie, g ra ją c :

/  „Stillo NacKt, heilige N acht". Obca ona ta m uzy­
ka. ale dziś ta k a nam  dobra, laka  potrzebna. — Za_ 
trzym a!’ się  przed naszą komendą, odeg ra 'i zw rotkę 
i w rócili tą sam ą drogą g inąc  wraz z dźwiękami w 
m roku .

WILJA.
Niska izdebka". W  niej czw artą część zajm uje 

t duża nalepa. Stół z konieczności ustaw iony w li­
te rę  13. U  sufi tu  zawieszone jakieś papierow e re ­
dutowe czy kotylionowe ozdóby, k tó re  n;e wiem 
skąd wydobyto, ifryz z gałązek choiny. Na stole 
rozposta rty  biały p a p ie r  w zastępstwie obrusa, we 
flaszkach ow iniętych gazetą płoną świece.. N akrvć 
na  dwadzieścia osób; w środku  dwa talerze z opla? 
kam i i z miodem.

Godzina siódm a w ieczór. Zeszli się  w szyscy 
punktualnie. N .istrói świąteczny. B raku je  nam na­
szych m atek, s ió s tr  i towarzyszek życia* ale tu  

' w zruszać  się n ie  wolno, p rzy jm ujem y rzeczy jak 
: są i zasiadam y do w igilijnego sto łu . B rygadier 

K u ttn e r , 'Austrjak* Niemiec, jest z konieczności z 
n am i ale chce szanować pólski zwyczaj* rozpoią 
czyna' w ięc ticztę, łam iąc się opłatkiem  ze wszystki 
m i. co pow tarza później szef sztabu. W  dom u obok 
ucztują o f :cerow ie n iem ieccy. „B raterstw o bron i"  
nakazuje im  także złożyć życzenia im ieniem  bryga­
dy. W  ysy łam y n aszvch‘ dw uch oficerów  z ks. k a -  
peianem  'Antoszem. Niem cy dziękują szampanem" i 
rew anżu ją  się  przysłaniem  na d ru g i dzień  muzyki 
n a  nasze nabożeństwo- U  nas ima bvć pod bno dzie 
ś ię ć  potrawo licząc w  n ie  zapewne i wodę m ineralną 
ld ó rr j  m am y dostatek. Barszcz z uszkam i i ryba ty_ 

i ły . a  reszta?? M niejsza o to! W^zak nam tak razem 
dobrze i żal tylko zbiera, że Iepiei* an iżeli fym , któ 
rz y  te ra z  pe łn :ą służbę w okopach1. W esołó i gw ar 
no  Imiędzy nam i; gw ar ten przeryw a koncert za 
oknom . Odezwały s :ę mandoliny i eitory, to n?si 
żołn,erze przyszli uświetnić nasz w igilijny w ieczór 
T f  nr': im ' nasze stare polskie coię l /, « f.'aw  
P łv n ą  z u st ich nasze s tare polskie kolędy, te praw  
dziwę „w ry tm y  u b ran e  najlichsze", ale lakie nam 
drogie! I nasz dobrany kw artet nie pozos'aje w tv!e 
śpiew ają kolędy jedna za drugą, zasilajac jakby 
świeżą krwią nasz duchowy organizm . Później 
p :osenki * pogawędka i oni sp o ctrzegam v się, gdy  
dochodzi jedenasta.. Ksiądz A ntosz zaprasza r a fa s  
terke do okopów . W ieczór w igilijny zakończony.

PASTERKA.
K ra j lasu. Krsiężyc przyśw ieca blado przez 

c h m u ry . W  lesie i koło lasu ruch . kończą usta­
w ian ie  ołtarza. Kom pan je wysłane z okopów 2 p. 
z a jm u ją  przed n :m swe m ie ;sca, g rom adzą się ofi­
cerowie, nadjeżdżają konno goście. W szystko ódbv 
wa s :ę w największej ciszv. bo okopy  rosyjskie bli- 
ziuteiiko. zresztą n a  m iękkim  śniegu stąpania n raw is 
n ie  słychać. Czasem tylko k o ń  zarży, lub usłyszy

Się półgłosem wypowiedziane słowa. T ak  cicho scho 
dzili się  chyba n a m odlitwę pierw si chrześcijanie. 
J ’kazuje się  ksiądz kapelan; na o łta rzu  ustaw ionym  
m iędzy g rupą  d rzew  i otoczonym  choiną, zab łysły  
m istyczne św iatełka a  w chw ilę potem ciszę tę p rze 
rv a»  głęboki głos księdza 'Antosza: „Intro ibo ad 
a ltarc  Dei“ i odpowiedź m in is tran ta .

N ieśm iało  pierwsze szeregi zaczynają kolędę, 
powoli pow tarzają za n im i następne a w końcu ten 
c ichy  las rozbrzm iew a polską kościelną pieśnią, 
k tó ra  już do końca nabożeństw a płynie bez przerw y 
ku okopom  rosyjskim . T a n i  szanują nasze święto' 
n ie  strzelają, na linji spokój. Chcą m oże zaskarb ić

Ze zwyczajów ludowych 
w dniu św. S z c z e p a n a .

„Na święty Szszepan, — każdy sobie pan" p o ­
wiada s ta re  polskie przysłow ie ludowe. Słyszym y 
je  czasem, lecz mało kto wie* ja k  ono  powstało.

Jest to przedewszystkiem przysłow ie ludzi bę­
dących w służbie. Józef Gluziński, badacz zw ycza­
jów  ludowych, d ru k u je  w ,,’A rchiw um  domowym" 
w ydaw anem  w W arszawie w r. 1856 szczegóły z.Wy 
cza/ów w dz ień  świętego Szczepana w lubeiskiera 
obchodzonych.

D nia  tego wszyscy parobcy u .  gospodarza, tak 
zw. czeladź opuszczali ch a ty  swoich chlebodawców, 
szli do karczm v i tam p rzv  g o rza łce  chw alili lub  
obmawiali swoich gospodarzy, k tórzy znów ze swej 
s tro n y  starali się zjednać sobie poczęstunkiem naj- 
lepszvcli' pracow ników  na ro k  nadchodzący.

W  niektórych' w siach gospodynie w dzień św. 
Szczcpana gotowała na wieczerzę doskonały ła r s -c z  
z m ięsiw em . nalew ała na tniskę i stawia’a  na’ stół. 
Gosoodarz p ierw szy b ra ł łyżkę i wzywał czelar,kę do 
jadła, m ówiąc: .spożyw ajm y co Bóg dał". W tedy 
kto z czeladki p rzysiad ł się  do  m iski, ten  dawał 
dowód, że zam ierza pozostać  w służbie na rok 
przyszły, kto z a ś  n ie  jad ł i w ychodził z chaty , td u  
sam em  ozna jm :ał. że nadal służyć nie będzie. — 
N kt |mu n ie  czynił wymówki, zerwanie stosunków . 
odbyw ało się  niejako .jna m ig i" . Sąsiedzi pytali, 
kto barszcztri n ie  jad ł i tak iego  namawiali do  sie­
b ie n a  służbę.

Od d n :a świątecznego i  nazwa zadatku, dawa­
nego służbie przed nowym  rokiem  nosi do dz iś  
określenie ,kolędy". Zadatek tak i bywał dawany 
czeladzi w łaśnie w dzień  św. Szczepana i by ł uwa­
żany  jako zaw ąrc:e um ow y. Służący nie ważył się 
przyjąć m nego m iejsca, dopóki nie zw rócił otrzym a 
nej .kolędy" k tó ra  byw ała zwykle wliczana do  ca­
łości rocznej zapłaty.’

P rzed  laty jeszcze k:lk u n astu  trw ał zwyczaj, że 
służba dworska w dzień  św. Szczepana rano p rzy ­
chodziła p rzed  pałac dziedzica, p rzyprow adzając 
inw entarz będący pold' Jego opieką. Z jaw iaj się 
więc pastu ch  z krową, m ającą  pięknie p rzybrane 
wstążkami r o g i , owczarz z baranem , również 
wstążką lub kolorowvtrrt p ap ;erem przybranym ' na ro 
gach, fornale wplatali koniom  barwne wstążki w 
jirzywy. naw et dziewka od trzo d y  przyprow adzała 
wieprzka, kucharka kurę* przyczeim tow arzyszyła 
trim u wesołość a  po tem  poczęstunek lub h o jn y  na­
piwek.

W  drug ie  święto Bożego N arodzenia zaczyna się 
też śpiewanie kolęd p0 dom ach, t. zw. , choć zenie 
z kolędą". Dziewczęta i ch łopcy  rozbiegają się po 
wsi i kolędują pod  o k n am i, będąc potem częstowani 
gościnnie przez gospodynię. W  niektórych1 stronach 
chłopcy chodząc po d o m ach  odgryw ają  scenę  !z 
szopki," ja k  Herold zostaje ścięty przez -rn is rć  i za 
b ra n y  przez djabłów  do  piekła. Jest to  coś w ro ­
dzaju tea tru  wędrow nego. N iektórzy tw ierdzą, że 
zwyczaj ten nie m a  n ic polskiego w sobie.

O Me pierwsze święto jest dniem  skup’'en ;a  f o 
tyle dzień  iśw. Szczepana je s t dniem  rozryw kn i 
wesołości.

Noc wieilljna w Bolszewil.
D z'w ne i niesam ow ite noce bywają w Bo'szewii.... 

fch ta je m n ie  nie zna dokładnie nawet czrezw yczaj 
k a ' M m o, iż swym wzrokiem  przebija ciem ność, 
a  uchełm chw yta najlżejsze szm ery. ’A' jednak p rze 
niknąć całego sekretu nocy nie może. Dobra, kocha 
v,a w ierna nocy! T y ś  jest jedna* dzięki k tó re j  czło  
wiek może jeszcze is*nieć ,tam “

H istorję  tak ie j jednej nocy — nocy w igilijnej 
— i sekret w niej jednego człow ieka opow iem y.

Nad wielką, rozrzuconą po w iśniow ych sadach 
w s:ą ukraińską, cicho iskrzyła się  m roźna* gwiaź-* 
dzista noc wigilijna.... W  cerkw i „czerwony* pop 
kończył solenne nabożeństwo przed n emnl całkiem  
pustvim kiirosem: s ta rz y  na jego „służb?" chodzili 
niechętnie, a  Imłodzi wogóle się nie zjaw iali. P o

n a s  sobie na przyszłość.
Było coś niezwykłego w tej u roczystości *  

każdy r  nas odczuwał, że jest św iadkiem  rzecze1 
rtieppwszechnej.

P o  m szy ks- łVntosz przem aw ia k ró tko  w  wyi 
soko p a tr  jo  tycznym  tonie, życząc nam wszystkimi 
abyśm y dowalczyli się  w o lne j i n iepodległe/ Polski 
I z p ierw szym i szeregam i łatn ie  opłatek.

W  ciszy, jaka tow arzyszyła rozp o częc ia  nabo 
żeństwa zaczęto się rozchodzić . Żołnierze w rócili 
do okopów, sztab zaś z księdzem  'Antoszem po 
śpieszą na d rugą  pasterkę, na pozycje 3 pułktt.

chatach pogaszono praw ie wszędzie już światło. 
Gdzieniegdzie jeszcze tylko dojadano wigilijne p rzy  
sm aki, słodką kucię, z trudem  zdobytego śledzia, u - 
ładki. leżnie....

Na krańcu wsi, popod cm entarzem  katolickim* 
zgodnie sąsiadującym  z cmentarzem prawosławL , 
nym , w sam otnie stojącej* w śród pustego wygonu 
chacie  kilkanaście bab, dzieci, dziewek i chłopów 
kończyło odpraw ianie P aste rk i. Bo od czasu, gdyi 
przy pogrom ie  dwor u sp ło n ę ła  była przylegając* 
doń kaplica, tu  się  zbierali na nabożeństwa. W  za! 
stępstw ie rzadko zjawiającego sią księdza celebrował 
s ta ry , jednooki Djonizy — specjalista we wszyst­
kich1 cerem onjach  kościelnych, a niedościgniony 
m is trz  w modlitwach p rzy  um ierających i rytuale 
pogrzebow ym .

W  jed n y m  tylko gm achu gm:nnvm  jeszcze wrza­
ło  i kotłow ało s ię  jak  w ulu . Miejscowy oddział 
„Bezbożnika" urządzał  wielką fetę pod h a s łe m : 
„R eligja jest to opjuim dla n a ro d u " . P rogram  byl 
u rozm aicony  i obfit\g O degrano w ięc parod ję  ja-' 
sełek betlejemskich; w ygłoszony zosta ł naukow y rę- 
fe r t  o  „absurdzie" Niepokalanego Poczęcia; od- 
śpiew ano arcvdowcipne kuplety o  T rzech  K rólach 
na' imelodje znanej kolendy- N ie oby ło  się bez żfJ> 
wych obrazów  — apoteoizy raju sowieckiego, w k tń  
rytm czternasto!etnia N astja iz niebywałym tupeterrf 
przedstaw iała „Cnotę". W olnej MPości. Na zakotf 
ozenie zaproszony z sąsiedniego m iasteczka komi­
sarz  wygłosił pochwałę u s tro ju  bolszew ick iego , ale 
takim  jakim ś straszliwym  głosem  że najzagorzaf 
szyitn zwolenn'kom „reżimu" dusza, jak to  mówią- 
poszła w pięty.

K om isarz  w ogóle b y ł jakiś nie w hum orze  * 
Imało n awet p a trzy ł na scenę, palił tylko zawzięcie 
papierosa p o  papierosie. Po przedstaw ieniu został 
jednak  na tańcach, a po tańcach jeszcze d ob rą  go­
dzinę przesiedział rozm aw iając z nauczycielkami i 
nreiskimi dygnparzam i. a właściwie poddając ictf 
najbardziej wyrafinowanem u badaniu śledczemtl 
Dop:ero  późno w nocy kazał zaprzęgać i wszyscy 
odetchnęli.

Na krańcu wsi w drzwiach' swej sam otnej cha­
ty  s ia ł sta ry  D jonizy i w słuchiw ał się  w ciszę noc­
ną N ajm niejszy  szm er nie u no s ił się  ponad /ienra- 
Było c:ch o  i pus+o  wszędzie. Tylko sia rczysty  m ró» 
w isiał n ad rozespaną wsią. W tem  z daleka doniósł 
się  odgłos kopyt końskich po w yślizganej d ro d * e 
i skrzvp sa n ek  po zm arzniętym  śniegu. Djonizy 
wszedł szybko od  chatvG izamknąh szczelnie drzw i ^  
sobą. Po  chwili rozległy  się  rów ne, m iarow e ję ^  i 
nadpękniętej sygnaturki, uczepionej na dachu  jeed 
chaty, a k tórą w ydzw aniał codziennie ’An;o ł Pańsk* j 
lub żegnał jakąś biedną duszę ludzką, u la tu jącą  J  ■ 
tego św iata-. I pobiegły odgłosy dzw onu pona'' 
wieś. ponad skutv lodeim sław, aż hen! do lasu dC" 
boweoo czerniejącego tam  daleko na ho rvzonc:C

U słyszał go i kom isarz, k tó ry  w łaśn ie  opuścń , 
by ł gm inę  i w racał do siebie do  powiatowegó mia^ 
tPrzla dr którego d roga w iodła w łaśnie pTri°£ ! 
cm en tarz  i c h a tę  Djonizego. P rzejeżdżając obo^

•n i oj — z nad której wciąż jęczała nadpęknieta svłP 
n a tu rk a  — k e m 'sa rz  naraz u d e rzy ł swego furmań* 
dłonią po plecach:

— Stój! trzcbałfy taki zobaczyć, czego ten sla tf 
czort po nocy  dzwoni — rzek ł praw ie szeptem . 
siadf z sanek i w yjm ując rewolwer z pnchwv, 
szcedł do  d rzw ;. T u  się odw rócił i jeszcze cichsZ*1̂  
szeptem rzuc ił w s tro n ę  furm ana: '

— 'A1 jeśli św isnę, to rzucaj' konie i w al do m*11'  [« 
— R ozum ieśz? _ * \

— Da liż znaju  — Tow ariszcz kom isar! - oaV~ 
w iedział woźnica i ją ł  spokojnie zapalać .,p3pł<y 
roskę". ..

K om isarz  pchnął drzw i. Były otw arte. W sze^ 
do ciem nej sieni, a z n ie j d o  izby. Owiało go riep . 
od siln ie rozpalonego pieca. W  kącie izby stal 
zy, ciągnąc m iarow ym  ruchetm  aa sZnur. Na 
dok wchodzącego ko m ;sarza  p rzestał nagle i wfl 
u rw a ł s  ę jęk sy gna tu rk i na dachu. , *

— Chodźcie — rzekł cicho i spokojnie, 
kom isaiza za  rękę, podprow adził pod drzw i ł ^  
m o ry  j dodaw szy: tu ! w rócił n a środek  izby i kN 
n ą ł' “

K om isarz  zdjął czapkę i c icho , pom ału  z * „ 
cunk :e)m niezmiernym drzw i od k o m o ry  uchyhws- 
znikł w niej ja k  cień. K om ora  b y ła  niezm iernie ^

r % ,
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*U, ci&sna i bez żadnego okrfa — ca la  ślicznie na .  
Świeżo wybielona. Po środku stal prosty, sosnowy 

’ Stół, przykryty czystym obrusem, a na n m' gorza­
ły  dwie świeczki woskowe. Między nim i leżała u- 
szyta iz białej jmaterjii a postacią przypom inającą ko 
pertę, torebkę — coś w rodzaju  torebki na pienią- 

! dzc do noszenia na piersiach.
c' K om isarz padł na kolana, twarz u k ry ł w dłonie 
' i . ,  n ieruchom y utonął w milczeniu, PotenU podniósł 

głowę, drżącemi rękami rozpiął guzik torebki* wy- 
1 ciągną} z niej płaską, okrągłą, metalową puszkę, 

otworzy} i u ją ł w palce cieniutki, biały opłatek^
Wszystko to  razem  nie trwało dłużej pięciu 

* ttninut. Komisarz wychodził z chaty D/onizego, pro 
m ienicjąc njewysłowionem wewnętrznem! szczęś­
ciem. pełen nowej potęgi.

— Niczewo nie było  — rzucił niby to zniechę 
tony  głosem f u r m a n o w i ,  otulił się w  kożuch i sie­
dząc w szybko m knących saniach zapadł w  uzięte- 

' Czynną, gorącą modlitwę.
Gdy po przyjeździe do dolmu furm an wyprzągł 

konie i znalazł się sam  w swe/ komórce ko o s aj- 
ni. wyciągnął z cholewy buta m ałą książeczkę i 
przy świetle kiepskiej lampki jął do niej wpisywać 
ic  dnia 24 grudnia komisarz K., wracając z u ro ­
czystości Klubu Bezbożników w P. kazał się za­
trzym ać przed chatą, w której dzwonił dzwonek 
kościelny, że wszedł do chaty zobaczyć, co się t a n  
dzieje., a wszystko to jakoś ogrom nie podejrzanie 
wyglądało.

Jasełka w Polsce.
Od wieków istnieje w Polsce zwyczaj obchodze­

n ia  josołek. Zwyczaj to bardzo dawny, bo sięga 
praw ie pierwszych' wieków zaprowadzenia i rze. - 

 ̂ jaństwa- ' '
Chociaż Mieczysław i przyjął chrtest święty, 

to jednak cały naród nie od razu zaP °™ "?ł * a. J 
,  oj row. którą wyznawał od mepatnięltny<ch

czasów. Wieki m ijały, powstawały .
ciolv a  d o  głębokich lasach kryli się guslarz * 

• cc s ia o m  o f c ó w ^ ^ a j m .  stare sprawowali o .  
brzędy. ‘

Wigilia w liskowie.duS, ł u d z i ło  kościołów, a aarazem . aa, °
sciągoąc » Thrvstusa, urządzali wznajomic ich z życiem u n ry s iu ^ , ? . . .
kościołach, a szczególnie w klasztorach, jasełki.

Pierwsze takie przedstawienie m iało  ^  od­
być w roku 1240, za Panowania Bolesława Wstydia 
wego, staraniem  św. Kingi. O północy, p y > .
m n e j  pasterka, w K atedrze Wawelsk e j P<dniosU 
się zasłona, zakrywająca presbiterjuim, a li i - 
f,v lu d ' u jrzał Wielka szopkę, a w mą, w żłobku 
Ni/Świętszą Panienkę i Józefa sw. Za nnn a g .  
stcoują pastuszkowie, znosząc dary 
nie, za pastuszkami pośpieszają Trzej  Krolowie, 
za n im i Herold ze śmiercią.

Radość bvła wielka... Lud, widząc te cudaj 
myślał, że Sw'ęta Rodzina zstąpiła do mego na zie­
mię, to też radowano się, klaskano .w dłonie i 
cieszono się niezmiernie. Dla dogodzenia mozC cie­
kawości powiemy, że to dworskie panny kroiow .j 
wzięły na siebie rolę osób, występujących w jase - 
kacłf.

Później i klasztory zaczęły urządzać także 
przedstawienia jasełkowe,, a świętą r 0dz]nc, pas usz 
kćw. Trzech K ról5, Herolda -  przedstawiali chłop­
cy szkolni TM też czekali oni niecierpliwie świąt 
Bożrero Narodzeń-a. Zakonnicy pi?a'i rozmowy, -  
k tć rvdf wyuczali l ię  c h ł o p c y ,  występujący w przed 
stawieniach. Lecz radości bvło za duzo, za wiele 
hałasów; dowcipy żydów, śm ierci i pastuszków, wy 
wcjvwalv śmiechy 'i żartv nieodoowiedme w 
m ifjscu świętem, więc powoli zaczęto zaprzestawać 
tvch' przedstawień w kościołach. Zvwe figury za- 
stąDiouo szlucznemi. a w takiej formie zachowały 
ła  się jasełka do dni naszych. Zaś chłopcy szkolni 
potem chłopcy miejscv i młodzież wiejska zaczęU 
obnos ć 'jasełki po ulicach! i albo ‘-ami dawali przed 
stawienia, albo urządzali figurki drewniane, przed . 
Stawiające świętą rodzinę, pastuszków, kró'ow  i in­
ne  eseby. występujące przy Narodzen'u C hrvstuca, 
które za pomocą rozma’tveh przyrządów ruszały  
s :ę. chodziły i z tern i szopkami czyli jasełkami ob­
chodzono pó m ieście lub wiosce.

Zwyczaj ten zachował się do dni naszych'.

(Z  moich wspomnień).
Było to tem u łat kilkanaście, w każdym 

razie po rewolucji rosyjskiej, a przed wojną 
Wszechświatową. Na kilka dni przed świę­
tami Bożego Narodzenia odwiedził mnie czci­
godny proboszcz liskowski. Namawiałem go. 
aby przyjechał do nas na wigilię. Tłomaczył się, 
że nie może, gdyż corocznie urządza w wi- 
gilję przyjęcie dla swych parafjan. Mle może 
by redaktor przyjechał na naszą wiejską wigi- 
Iję, bardzo ciekawa i interesująca? Od słowa 
do słowa nastąpiła zgoda, pomimo protestu ze 
strony rodziny, która podczas uroczystości 
świątecznych lubiła być razem. Umówiliśmy 
się, że koleją przyjadę do Opatówka, gdzie 
oczekiwać mnie będą konie jednego z gospo­
darzy miejscowych.

Nadszedł dzień wigilijny mroźny i śnieżny. 
Około godz. 4-ej po południu wysiadam na 
stacji Opatówek i przed dworcem widzę nie­
wielkie sanki włościańskie, zaprzężone w pa­
rę pięknych bułanków. To jeden z najza­
możniejszych gospodarzy liskowskich Bryl, ław­
nik Sądu w Kawenczynie przyjechał po mnie 
osobiście.

— A że to po mnie sam sędzia (tak go 
powszechnie nazywano) przyjechał, nie mógł 
to którego z synów przysłać? zapytałem.

— Dziś trochę wiatr wieje i złekka za­
dymka, a konie rącze, to wolałem już .osobli­
wie**—przyjechać, aby pana redaktora jaki wy­
padek nie spotkał.

Podziękowałem mu za życzliwość serdecz­
nie i wyruszyliśmy w drogę.

Mijamy wsie: Szulec, Sieszków, Pietrzy­
ków, w Koźminku już światła w oknach się 
świecą. Saneczki mkną dalej przez Dębsko i 
zbliżają się do Liskowa. W chatach widać

Łegeijcla JAigiJi jjja.
Szedł P au  Jezus ze św. P iotrem  i Judaszem 

■kHeif do U jazdu ku Piotrkow u.
‘ Dawno 1
-  wody były a gdzie teraz p ̂  d _  ,dwór
de pustki, ze com ^a* I rnTkiam przemarzł, jako* że
pański st&ł P ąn  j mróz był siarczysty,
f obleczenie m ia ł N aródzenia. Jeść i n
bo to by }o w wigilję Bozeg' rczmv ani czło-
si,*. chciało, a tu  ani chałupy ani karczmy. ^
wieka nigdzie, tylko bory a Pu*a^az szli( bo w|iCy 
>ie z utrudzenia co staja, a . j Wvj
i drugi zwierz dziki chodził stadami za  mm y
iż skóra cierpła. . ___

Sw. Piętrz wylamał sob^niezgonrzy  ^  ^
ff Judasz wziął kam ień w g >
na to rzekł: * . _ VVomi

-  Nie bójta się ludzie. Ja J j j m j  J J g ;  w  
św. Piętrz’ i judasz. s,e ™  V

w iorzak zły, to zły, a i śmielęj cz ła .
mieniem w garści, P ^ z^ s ,£ dJ> jakiegoś dworu
ciekow i iść. Pod wieczór do. z . ale dwór

N i l i  iunsó przez Je*.

« Judasz gadał: zh ., «  choćby t f
-  Tak o, zly Panie. tak - __ to w izmr. 

kokoszkę, co s edzf na płocie*
P a n  Jezus iim na to:
-  Scierpcie... Ludzie ^ ^ s z a J p i e .  czła 

pic i złe. Tylko imałpa małpiep e*y pomagać,
wiek za człowiekiem powinien stawać 1 
jt'szcz* tak będzie na świecie. s:Pbienuszyl praodom i m ś  pada P U ^n ^  ^

w iekszy 'l’j r ^  n,im się rhcialb  ćoraz bardziej. Szh... 

K“ -  W ^ j S f  -  Jezus - poczciwe
ludzie dyć są na  świecie. już nie

-  Panie! odpowie św. Pietra, — ale J
tnam ani grosika. . .  : n;e znalazł*P an  Jezus obszukał koło s i e b i e  1 nic
Zafrasow ało się serce Pańskie, ale • z  jo

-  Nie m am  i ja- Może ty, Judaszu, co m

PW TOMMn z W y i - a » , i . ł . d w Ł  i n o ,  t e m u

. — Daj, kiedy więcej nie masz i ten złoty.
P an  jezus przecie wiedział, że on cygani. Ju­

dasz samą kopr0winą w ysupłał 28 groszy, daje  i 
powiada:

— Podziały Tnfi sję gdziesik dwa grosz.... bo 
sobie imyślał że choćby dwa grosze mniej traci*..

P an  Jezus pieniądze wziął i zaraz do karczmy 
weszli.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
— Na wieki! Witajcie ludzie, a skąd tó Pan 

Bóg prowadź? ?
— Ze świata imoja pan i karczniarko, ze ,św:ata 

'Zziębiśtmy, głodniśmy może nas pani czem pokrze 
pi, bo ledwo dech się w nas tłucze z utrudniania.

— Chleba nam  pani dajcie — rzecze św. Piętrz.
— Niema.
- -  No to choćby samego syra, albo kiełbasy...
— Niema moi ludzie.
— Może pani m ają choćby z miseczkę kapusty, 

albo i kartpfli?
 Niema nic, bo nrzed wami jacyś ludzie byli

i zjedli wszystko do ździebełka.
— W gorzałkę imacie?
— Gorzałka jest. ale tylko prosta śmierdziucha, 

bo śprvtu 1' słodkiej zabrakło.
 ‘Może się napijecie?? — pvta Pan Jezus.
Judasz jeno splunął a św. Pietr.z rzeknie:
— I... półkwaterek jaki by nie zawadził, bo aże 

mii we wątrobach piszczy, i na duszy już mi całkiem 
ckiio

— Śledzie |m|oże są?? — powiada Judasz, bo 
żółtek łasy  był na rvbki.

— Niema śledziów.
— Cóż ja  wam biednym poradzę?! — narzeka

PaU _ ^ e b y ś c ie  zapłacili, to znalazłaby się gąska 
może... a

  Zapłacimy rzetelnie — powiada Pan Jezus.
__ Moiściewy, a to dajcie tę  gąskę* zobaczymy i 
stargujem y.

Karczmarka przyniosła z kom ory gęś.. Naj. 
nierwszy obejrzał Judasz, jako, że on przedtem był 
handlarzem i człowiek był znający -  ale tylko 
gąskę zważył w ręku, d,muchnął je j w piorą pod
h rr r rh  i powiada:

__ C huda' całk:enl chuda, jak wiór. Mnie jed- 
icdnemu bv starczyła, ale na trzech na jeden */.ąH 
1 §w . P iętrz ino się drapał po głowie, bo jem u

SŁmlT t\£ e c z c ie  Sją pani — kazał Pan Jezus, a p o . 
tem  00 nich:

— Praw da P  etrze, że na nas trzech za mało?
— Za imało, P an ie , żeby tak do niej z grzeczną 

miseczkę, albo i dwie kapusty, z b0ch en sk  Chleba 
toby na okrasę było dość, ale tak ...

P an  Jezus pomyślał i rzekł:
— Zróbm y tak: teraz pójdziemy spać. to się 

głód troche oszuka, a przez ten czas gąska się 
upiecze, a  jak wstaniem y, to ją vzje ten, którem u 
się będzie śniło najlepiej.

Pokładli się zaraz na przypiecku i posnęli W  
jaką godzinę czy dwie Pan Jezus przecknął. 
chałupę swoją ;miałem, i żem ci Pani.e służył w ier­
nie.

— W tawajcieL. a co ci się śniło  Piętrzę?
— S n jo  imi się Panie, jakobym był twoim wto 

darztm , że klucze miałem od gum ien i łaskę i
— Dobrze, dobrze, będziesz parobku kochany 

włodarzem moim — rzeknął Pan Jezus i ścisnął 
świętem.! rączkami Pietrzowi głowę. — A’ mnie się 
śn,ło, że byłem już w niebie, bo  na świecie nie by­
ło już an i złych ani ciemnych, ani biedaków; bo 
ju* wszywce c i irp y  imia'y g ru n ty  i wszystkim lu­
dziom, było docna dobrze.

— Twoja gęś panie, bo' ci się śniło lepiej — od 
powie św. Piętrz i chociaż go (mroczyło z głodu, 
m arkotności me miał w sobie.

— A tobie Judaszu co się śn iło  ?? — Zacznie Pan 
Jezus, słodziutk >. pobierając na żółtka, co się zwlókf 
dopiero z przypiecka, a oczy tarł* a pozierał.

— Mnie się Panie śniło... że wstałem we śpiku 
i gąskę zjadłem... — opowie cicho i ślepiami wier­
ci podłogę.

— Juści... niezgorzej ci śniło, niezgorzej. Gospo­
dyni. a  dajcie nam  tę  gąskę.

Karczm arka przyszła i powiada, że ten żółtek 
gąskę zjadł, że nawet kosteczków dla psa nie Zosta­
ło. P an  Jezus spojrzał (miękko na Judasza i poL, 
wiada:

— Śniło ci się, żeś zjadł gąskę — Judaszu?? 
całkiem dobrze ci się śniło...

— Siliło m i się Panie — odrzeknie cicho, a nie 
pan ny tylko skubie tę swoją żółtą Brodę*

— Śniło ci się.... to już sobie tu  zostań, Juda. 
daszu... §n ’ło ci się to, niechże c i się przyśni jesz­
cze żeś źjad ł gąską i z kapustą i w kom panji, a lmv 
pójdziemy Piętrzę, poszukamy takich* co nam jeść 
dadzą i nie ocyganią.

I poszli we dwuch*. i
I dlatego to n aró d  polski w igilję bardzo ob­

serwuje. ~ '
Wlad. St. Reymont.
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NOC SYLWESTROWA w  „ E U R O P I E "
Zarząd restauracji „EUROPA* ma zaszczyt zawiadomić 

niniejszym Sz. Gości swoich, którzy dorocznym zwyczajem  
witają Nowy Rok w „EUROPIE", że w roku bieżącym w  
N oc Sylwestrową cały lokal „EUROPy" a wiąc zarówno sa­
la restauracyjna jak i gabinety będą wspaniale udekorowane. 
W sali jak również w gabinetach będą wydawane kolacje 
według specjalnie na ten dzień ułożonego menu. W sa­
li odbywać się będą popisy artystyczne. Na „Noc Sylwe­
strową" zarząd przygotowuje cały szereg atrakcji i nie­
spodzianek...

Zamówienia na stoliki przyjmowane są codziennie od 
1-ej do 4-ej.

.  Z powalaniem ZARZĄD RESTAURACJI

„EUROPA"
K A L I S Z ,  ul. AL. J  Ó Z E F I N Y  3.

choinki ze świeczkami, w kościele jeszcze 
ciem no, w Domu Ludowym jarzy się olbrzy­
mie drzewko iskrzące ognikami, wreszcie przed 
plebanją wita m nie proboszczz otwartemi 
rękami.

—  Ze toście tak  długo jechali, czekam y 
od pół godziny... Sędzia Bryl się oburzył: 
„Miech no proboszcz zobaczy, jakie konie 
zziajane, jechaliśmy zaledwie godzinę. To nie 
m yśm y się spóźnili, lecz proboszcz taki chyb­
ki, chciałby, aby wszystko w mig było zro­
bione",

—  Mo, no niech się sędzia nie obraża, dziś 
się gniewać nie wolno, chodźcie do izby, to 
się rozgrzejecie— odparował proboszcz zaczep­
kę... Weszliśmy na plebanję. Przy stole bia­
łym obrusem  nakrytym siedzi już ^kilkanaście 
osób, a więc: wikary, miejscowy nauczyciel 
Lipiński, organista oraz kilkunastu gospodarzy, 
po jednym  z każdej wsi należącej do parafji...

Proboszcz z opłatkiem w ręku obchodzi 
obecnych, łamie się z każdym po kolei i dla 
każdego m a  dobre słowo. Tego zapyta o 
żonę, owego o dzieci, innego o gospodar­
stwo... Wreszcie rozpoczyna się uczta: Pierw­
sze danie: śledzie m arynowane, drugie —  klus­
ki z m akiem . Może mniej bogate przyjęcie, 
niż w pałacach, lecz w każdym razie ser­
deczniejsze.

Podczas uczty— dyskusja. Gospodarz Igna- 
siak z Koźlątkowa rozprawia o kółkach rol­
niczych i potrzebie uświadomienia chłopa na 
wsi. Inny,' Waliś ze Strzałkowa, bieduje na 
pom iatanie przez naczelnika i policję władzy 
gminnej. Liskowianie: Mapadłek i Sobczyk

opowiadają o działalności kasy oszczędnościo­
wej, wreszcie, dusza całego Liskowa, Szewczyk 
broni się, gdy go oskarżają, że maślarnia za 
masło córa? drożej każe sobie płacić.

Tak na gawędce mija godzina jedna,
druga... Wreszcie gospodarze zaczynają się 
rozchodzić do swych rodzin, gdzie zjedzą
drugą wigilję i później o północy przyjdą z 
pow rotem  na pasterkę.

Około godziny 9-ej w gronie zaledwie kil­
ku już osób zjedliśmy drugą wigilję na pleba- 
nji... Były już ryby i grzyby i zupa migdało­
wa i t. d , znalazł się i kieliszek węgrzyna.

Przed dwunastą, po skrzypiącym śniegu 
dążymy przez ogród do kościoła. Kościół
rzęsiście oświetlony, przepełniony wiernymi: po 
jednej stronie niewiasty, po drugiej m ęż­
czyźni, jak zwyczaj każe, ławki kolatorskie 
puste... Rozlega się dzwonek, proboszcz pod­
chodzi do ołtarza, rozpoczyna się nabożeństwo, 
później naokoło kościoła procesja z Najświęt­
szym Sakram entem , organy grają wesoło ko­
lędy, które dziatwa wyśpiewuje. Później msza 
św. i krótka nauka od ołtarza. Każde słowo 
nauki wykute jak z kamienia uderza o mózgi 
i serca słuchaczy, nieci w nich miłość do 
Boga i Ojczyzny, której jeszcze niema, ale 
zbliża się chwila, że m oże nadejdzie...

„Fanie Boże zapłać“ dziękuje sw em u ple­
banowi tłum zachwycony. .B o że  coś Polskę" 
intonuje proboszcz, a pieśń ujęta przez setki 
głosów rozlega się po świątyni.

Takie były wigilję w Liskowie przed wojną.
Józej Radwan.

cisków oraz tablice z częściami poszczególnych k* 
rabinów.

W dziale policyjnym wystawiono przeróżne oktf 
zy broni bandyckiej, jak maczugi, kastety, laski, ką. 
rabiny, upiłowane karabinki* sztylety i t.. d.

Dla młodzeży, może najciekawszym jest dział 
broni egzotycznej, w  którym prof. Ossendowski* 
kpt. Fularski, por. L’epecki i por. Zarychta wysta­
wili łupv swych podróży egzotycznych broni ludów 
podzwrotnikowych 'Afryki i Ameryki.. Znalazły się 
tu między innemi łukil i zatrute strzały indyjskie'

Bogaty prezentował się również dział poświęco 
ny rodzącemu się w Polsce sportowi łuczniczemu.

Przez cały czas trwania Wystawy zwiedzający 
ją mogli ćwiczyć się w strzelaniu z przyrządu strze 
leckicgo ,Gobra“, strzelać na strzelnicy, brać udział 
w konkursach strzeleckich' Fozatem wieczorem dg 
monstrowany był film ze strzelectwa.

Wystawa trwać m  ała pierwotnie dwa tygodnia 
wobec jednak dużego zainteresowania i tłumnego 
odwiedzania przez publiczność zostaje przedłużona: 
do 10 styczn a’.

Z Teatru.
W Teatrze Polskim wre gorączkowa praca 

przygotowawcza do świetnej uroczystej premjery, 
którą będzie sławne „Betleem Polskie", pióra zna­
kom itego naszego poety Lucjana Rydla. Do u- 
świetnienia tego widowiska pryyczyni się w spół­
udział Chóru Kolegjackiego złożonego z 30-stu 
osób, pod dyrekcją p. Uziembły. Piękny tekst i cza- 
rowne dekoracje w espół z grą całego zespołu zło­
żą się na pierwszorzędną całość Reżyseruje Be­
tleem  dyr. M. Konstantvnowicz: H. Szletyński. P o­
nieważ kierownictwo Teatru nie szczędzi na to  
przedstawienie kosztów ani pracy, powinno ono  
wypaść doskonale. Premjera odbędzie się w Pierw­
szy Dzień Świąt Bożego Narodzenia.

Możemy się podzielić z naszymi Czytelnikami 
frapującą nowiną: Artystki i artyści Teatru Pol­
skiego przygotowują w Wieczór Sylwestrowy w iel­
ką zabawę maskaradową z mnóstwem niespodzia­
nek i atrakcji. Bliższe szczegóły organizatorzy za­
chowują w tajemnicy Narazie możemy powiado­
mić, że podstawą zabawy będzie specjalny kaba­
ret artystyczny w wykonaniu zespołu Teatru P ol­
skiego.

Ze srebrnego ekranu-
„M iraż*"

„ B o k s e r z y " 1 P a ł  I P a t a c h o n -
Ttadycyjnie na święta dyrekcja kino teatru  

„Miraż" sprowadza ulubieńców publiczności Pat i 
Petechona, więc w pierwsze święto ukarzą się w 
najnowszej komiedji p. t. „Bokserzy", Śmiech to  
zdrowie więc trzeba pójść i szczerze się uśmiać.

„O aza" „ B ła z e n  1 k s ię ż n ic z k a " .
Dyrekcja kino teatru „Oaza" dbając o dobór 

obrazów sprowadziła na pierwszy dzień świąt o- 
braz wytwórni francuskiej p. t. „Błazen i księżnicz­
ka. Obraz nieprzeciętny pełen nieoczekiwanych  
sensacyj, treść oparta na bliźniaczem podobień­
stwie królewskiego syna do błazna kabaretowego^ 
Charles de Roche w obu rolach i Hugutte Juflos 
czarująca i prosta, stanowią parę wyborowych ar­
tystów. Film interesuje trzymając uwagę widza 
w napięciu od początku do końca; zdjęcia czaro- 
wnego parku, wystawa, inscenizacja naprawdę do­
bre.

*  *
*

W drugi dzień świąt kino „Oaza" wyświetla  
obraz p t. „Kadet Marynarki* osnuty na tle słyn­
nej powieści, Maupasanta. „Pewien młodzieniec* 
Na program popołudniowy, pouczający obraz p. t. 
„Pokusy New Yorku". Fslm ten opisuje nem New- 
York jego bezustanny rytm w pracy, jego kolosal­
ne budowle i t. d. Warto pujść i zobaczyć.

 N

O g ło s z e n ie ,
Zarząd Kaliskiego Towarzystwa Wio­

ślarskiego podaje do wiadomości Sza­
nownych Druhów, że na skutek złożo­
nego podania <»3 członków T-wa zwołu­
je Nadzwyczajne Walne Zebranie, odbyć 
się mające w dniu 9 stycznia 1927 r. o 
godz. 7 wiecz. w lokalu zimowym T wa.

Jednocześnie Zarząd komunikuje, że 
w myśl 30 Statutu T-wa zainteresowani 
winni złożyć Zarządowi swe wnioski na 
piśmie najpóźniej na 5 dni przed termi­
nem zebrania i wnioski te  stosow nie do 
tegoż 30, Zarząd przedstawi Walnemu 
Zebraniu wraz ze swoją opinją. 1684

Obraz chojnki obwieszonej świecidełkami t 
skrzącej światłami, do tego stopnia zrósł się z po­
jęciom Świąt Bożego Narodzenia, że na rycinach 
świątecznych, żłobkowi, w k tó rym  leży Dzieciątko 
Jezus, towarzyszy najczęściej j,drzewko“.

Zdawać by się zatem mogło, że to  jakiś prastary 
zwyczaj, tymczasem ,,Boże drzewko" jest zupetnfe 
nowożytnym dodatkiem do uroczystości świątecz­
nych, "

Choinka przywędrowała do nas z krajów  nie 
m i u  kich.

W Niemczech dopiero na  początku 18 wieku 
znajdujem y pierwsze wyraźne wzmianki o drzewku 
zdobne mi świeczkami i złooonemi jabłkam i i orze­
cham i. <

Zwyczaj ten, sprawiający dziecioim tyle przy 
jomności. szybko z Niemiec przeniknął do Angiji* 
Francji, Włoch', Polski.

U nas w Polsce zwyczaj p rz y s tra ja n i drzewka 
upowszechnił się również dopiero w połowie 19-gó 
stulecia.

Pochód zwycięski „Choinki" zataczał tak roz­
ległe kręgi, że obecnie płoną eo ro k u  świeczki na 
choince — wszędzie tam , gdzie mieszkają chrześci­
jan ie  i gdzie są dzieci...

Boże drzewko — stało wszechświatowym obja 
wem radości i uczuć rodzinnych1. j

Składajcie ollary na L. 0. P. P.

W ystaw a  Strzelecka.
Szczerze wierzimy, że autorytet obecnęgo Mi­

n istra  Spraw Wojskowych zmieni całe zagadnienie 
gruntown e na lepsze i pchnie przysposobienje woj_ 
skowe liowemi drogami. Ze strony społeczeństwa 
któro imusi widzieć poza życzliwem ustosunkowa­
niu się wojskowości do akcji społecznej* realną jej 
pcimoc. dozna praca przysposobienia wójskQwegó 
powszechnego p o p arc’a-

Każdy żołnierz m usi umieć strzelać i maszero 
w ać- Każdy obywatel m usi na wypadek wojny zo­
stać — żołnierzem. Dopowiedzmy sobie sami, — 
Każdy obywatei imus1 umieć slrzelać. Są społeczeń­
stwa iredaieko odbiegające od lej zasady. Moglibyśi- 
m y wskazać chociażby na Szwajcarję, Amerykę, 
'Anglję. Niamey lub Finlandję, gdzie sport strzelecki 
jest niesłychanie rozpr)wszechnionv.

W P o’sce nicS'el.v olbrzvm i procent ludności jest 
z purktu w dz: nia przydatności bojowej — una'fa- 
betam i. Slrzclectwo rozpow szechn ione jest bardzo 
słabo.

W  W arszawie odbywa się obecnie ,sWystawa 
Strzelecka" zorganizowana z inicjatywy Związku * 
Strzeleckiego p«d protektoratem  M inistra Sławoj - 
Składkowskiego.

Urządzona bez zbędnych dekoracji i efektów 
zgromadziła obfite i interesujące eksponaty, k tó re 
oglądały tysiące widzów. Nietylko specjalista i cpor 
towicc, lecz również laik znalazł na wystawie coś* 
dla siebie ciekawego.

Najobficiej prezentował się dział broni wojsko 
'we/, zawierający broń  krótką i długą* oraz ima 

szynową wszystkich możliwych systemów. W tym sa 
dziale wystawionl0lilance i szable, przekroje po-
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B O Ż E G O  NARODZENIA PRZESYŁAMY 
PRZYJACIOŁOM I CZYTELNIKOM NA­
SZEGO PISMA SERDECZNE ŻYCZENIA-

R edakcja Gazefy J^aliskiej.

K R O N I K A

f  Wigilja Boż. Nar. Adama i Ewy.
V. słońca g. 7 m. 43- Z. g- 3 m. 28. 
i) W. a. 9 m. 4 w. Z. g. 11 m 3 r.

— Od R e d a k c j i .  Z powodu Świąt Bożego 
Narodzenia następny num er Gazety Kaliskiej opuści 
prasę  drukarską w poniedziałek, dnia 27 gru ma 
w godzinach rannych.

— D o d a tn i  o b j a w .  Onegdaj odbyło się 
w Starostw ie niezwykle burzliwe zebranie SeKcji 
Węglowej przy Komitecie do Walki z 1C, Ŵ  
Spekulacją Przy ustalaniu cen, wbrew dotychcza­
sowym zwyczajom, ujawniło się wśród węg arzy 
rozdwojenie. Wówczas, gdy przedstawiciele j 
hurtowych: Unites, Kaliska Spółka Opałowa, 
szak i Syndykat Rolniczy byli za obniżeniem d o ­
tychczasowej ceny węgla i wskazywali lojai n j
niższe koszty, przedstawiciele t. ^ ' j 8? ,
(zjednoczonych drobnych składników) ą y 1 °  **
st&lenia możliwie najwyższej ceny, jednak mu 
u lec  i us ta lone  zostały ceny niższe.

Fak t powyższy świadczy o niezwykle 
nim objawie, który z najwyższem zadowo emem  
będzie przyjęty szczególnie przez gospodynie ka-

Sk,e’Należy wziąść pod uwagę, iż w czasie, gdy 
hurtownicy liczą z a  węgiel p.g. taksy, społdzielnia- 
cy, s p r o w a d z a j ą c  drugorzędny gatunek sosnow iec­
kiego węgla, biorą za niego ceny, jak za pierwszy

8 tUnj a i{ więc, konsumenci kaliscy dzięki s ta n o ­
wisku hurtowników węglowych, którzy sprzedają 
tylko detalicznie zyskują na cenie jeszcze 15^, k tó ­
re dolicza sobie s k ł a d n i k  węglowy — detahsta .

— Z im a. w środę, dn. 22 grudnia, kalen­
darz  astronomiczny zapowiedział o g dzime 9-ej 
wieczorem zimę kalendarzową, k tóra jednakże w 
roku bieżącym jest niezwykle punktualaną, gdyż 
od środy wieczorem mamy około 10 stopni m rozu 
przy suchej pogodzie.

_  O p ł a t e k  W piątek, dnia 24 grudnia r. b. 
o  godz. 12 ej min. 30 po południu w lokalu zimo­
wym Kaliskiego T o w a r z y s t w a  Wioślarskiego o d b ę ­
dzie się tradycyjny opłatek, na który wszystkich 
D ruhów zaprasza Zarząd.

— O p ł  «tek“ w Straż# Pożarnej.
Tradycyjnym  z w y c z a j e m  odbędzie się w piątek 24
b. m* o godz. 1 w południe, .op łatek"  w Kaliskiej 
S traży Pożarnej, na który członków czynnych i 
ofiarodawców uprzejmie zaprasza Zarząd Straży.

— O płatek" in w a l id ó w .  Zarząd Pow 
Koła 2 w. Inw. Woj. R. P. w Kaliszu, zawiadamia 
swych członków, iż w dniu 23-go grudnia r. b. w 
Sali Tow. M u z y c z n e g o  Parkowa Na 3, odbędżie się 
dla członków powyższego Koła, .op ła tek  oraz 
rozdaną będzie .gwiazdka" najbiedniejszym człon­
kom  tegoż Koła.

__ Z .S o k o ła " .  Zarząd Tow. Gimn .Sokó ł"  
podaje  do wiadomości, że dnia 26 grudnia o godz. 
■4 po południu, w lokalu własnym PI. Kilińskiego 2, 
będz ie  urządzony opłatek  na który zaprasza wszyst­
kich członków czynnych i wspierających.

Jednocześnie  zawiadamia, że tegoż samego 
■dnia odbędzie się zabawa taneczna.

Początek  zabawy o godz. 8 wieczór.
W Nowy Rok o godzinie 3-ej po południu 

urządzoną będzie Choinka dla młodzieży dorostu.
O )  wzięcie udziału Zarząd prosi członków 

czynnych, wspierających, oraz rodziców młodzieży.

awego doborow ego program u z którym  już gościł 
o sta tn io  w Łodzi, Krakowie, Lwowie i innych więk­
szych m iastach, pierwsze przedstaw ienie odbędzie 
się 25 b. m. o godz. 3 popoł.

— W iela  r a d o & o l  i szczerego zadowolenia 
spraw icie swoim m a l e ń k i m  kupując im podarki 
gwiazdkowe w Księgarni i Składzie nut M. Jasiń­
skiego, Kanonicka 3. , , . ,

Tamże wielki wybór wszelkich dzieł nauko­
wych, beletrystycznych oraz ozdób chonkowych.

— Z p o o z ty .  Do wiadomości koresponden­
tów, iż oznaczenie adresata  w adresach  przesyłek 
rejestrowanych musi być podane w pełnym 
brzmieniu.

Oznaczanie adresa ta  w skrócie literami p o ­
czątkowemu albo liczbami umówionemi jest niedo­
puszczalne.

— S p r o s t o w a n i e .  W Na 288 .G azety  
Kaliskiej* mylnie umieszczono w rubryce .Ofiary 
Państw o Juljuszostwo Sowadscy na sekcję doży­
wiania dzieci przy szkole Franciszkańskiej złożyli 
50 złotych, powinno być: państwo Juljuszostwo 
Sowadscy złożyli 50 złotych na ochronkę .Ognisko 
dla dzieci, co niniejszem Redakcja naszego pisma 
prostuje.

— K o n c e r t  - w i e c z o r n i c a  e m ig r a c j i  
u k r a iń s k ie j .  Dnia 2-go stycznia 1927 roku 
w sali Świetlicy 29 pułku Strzelców Kaniowskich, 
urządza Zjednoczony Komitet Emigracji Ukraińskiej 
.Koncert-wieczornicę" pod pro tek toratem  p. Tułec- 
kiego, S tarosty  Kaliskiego. Początek o godz 20.30.

G -------------------------------------------------Q

Po cenach zniżonych!
Perfumy francuskie, Coty, Hou- 
bigant Godet, Fiver, Cheramy.

Wody kolońskie kwia­
towe, francuskie i kra­

jowe

pudry, mydła toaleto­
we w ozdobnych pu­
dełkach f r a n c u s k i e  

i krajowe
P o le c a i

Skł d Apteczny

M. M i j e r a n a
Babina  I.

Mądry ojczulek, mamusia, dziadzio, babcia, cio- 
teczka, wujaszek, chcąc by ich najmilsi rozwijali się 
umysłowo dobrze, zawsze kupi KSIĄŻKĘ na GWIAZDKĘ, 
którą w wielkim i dobranym wyborze można otrzymać

w  K s i ą ż n i c y  P o w s z e c h n e j
ul. Warszawska 11.

1663

— C y rk  .M ed ra n o "  zjeżdza do naszego 
m iasta  i ulokuje się przy ul. Wiejskiej w m enaźy 
■Wojskowej, cyrk ten  jest znany w całym kraju ze

Z o s t a tn ie j  chwili .
Aresztowanie członka kom'sll Holendera 1 zaprze, 

czenle  ze strony  niemieck ej.
WARSZAWA, 24 (Radio). Na Górnym Ś ląs­

ku aresz tow ano  b. landrata Łukaszka, członka 
komisji Kolendera Łukaszek s ta ł  na czele orga­
nizacji szpiegowskiej na rzecz Niemiec.

WROCŁAW, 24. (Radio). .Schlos. Zeitung" 
(najwięcej polakożercza gazeta we Wrocławiu) 
twierdzi, że wiadomość o aresztow aniu  Lubaszka, 
za szpiegostwo, podana przez polskie Radio od 
początku do końci nie jest  zgodną z prawdą, (jest 
to  umyślne kłamstwo gazety wrocławskiej, ponie 
waż sprawa Lubaszka jest olbrzymim skandalem w 
polityce niemieckiej. Przyp. Red. G iz .  Kaliskiej)

Brland nie I?dzle d )  Oslo.
PARYŻ, 24. (Radio). Briand zawiadomił ko­

m itet nagrody Noble, że nie może jechać  do Oslo, 
ponieważ obowiązki służbowe nie pozwalają mu. 
w obecnej chwili opuścić Paryża.

M ikado  umierający.
TOKIO, 24. (Radio). R egent i wyżsi urzędni­

cy dworscy wezwani zostali wczoraj do łoża  c e ­
sarza japońskiego. Lekarze stwierdzają, że s tan  
chorego znacznie się pogorszył, oddychanie jest 
Utrudnione, puls nie równy, tem pera tu ra  wysoka.

Komisarz Górnego Śląska Kalooder 
przeciw Poi see.

BERLIN, 24. (Radio). .V oss. Z eit." donosi z 
Wrocławia, że Kalonder miał wyjąśnić, iż rząd 
polski niem a praw a zabronić dzieciom , polskim, 
umiejącym po niemiecku uczęszczania do szkół 
niem ieckich i że rozporządzenie to  rządu  polskie­
go zaskarży na najbliższem  posiedzeniem  Ligi 
Narodów.

O D E Z W A .
W myśl reskryptu Min. Rob. 

Publ. z dn. 15 X. r. b L. 1241 /G 
Magistrat m. Kalisza zwraca się do 
wszystkich obywateli, którym są 
wiadome w mieście Kaliszu miejs­
ca pochowania walczących w 1863 
roku powstańców, ich pomniki lub 
krzyże, względnie inne oznaki gro­
bów, by podawali takowe do wia­
domości Magistratu.

Zeznania przyjmowane będą w 
Wydziale Budowlanym w godzinach 
od 10-ej do 12-ej do dn. 10 stycz­
nia 1927 j .

MAGISTRAT.
1660

R A D I O .
P r o g r a m  n a  s o b o t ę  2 5  g r u d n ia  r .  b .

WARSZAWA (400—1100) 17 Pogadanka dla dzieci; 20 30 
Koncert.

BERLIN (483,9) 9 Naboż. 11.30 O rkiestra wojskowa’ 16 30 
O rkiestra br. Steiner, 20.30 Wieczór uwertur operowych; 22.30 
Tańce.

WROCŁAW (322.6) 8 30 Koncert na saksofonach; 10 30 
Naboż katol. 12 Koncert; 17 Bajka muzyczna dla dzieci; 20 10 
Koncert świąteczny z Gliwic; 23 Tańce. ’

GDAŃSK (272.7) 18.15 Koncert i 20.30 Koncert orkiestry
FRANKFURT n/M. (428.6) 16.30 i 20.15 Koncerty
HAMBURG (394.7) 9.15 Naboż. 12 i 20 Koncerty
KÓN1GSWURSTENHAUSEN (1300) 9 Naboż. 11.30 Or­

kiestra wojskowa, 16.30 Koncert 20.30 Transpozycja z Berlina.
LIPSK (357.1) 11.30, 15 30 Koncerty; 18 Opowieści Hoff­

mana op. Offenbacha 21 Koncert.
MONACHJUM (535,7) 11 Dzwony; 11.30 Oratorium Ba­

cha 16 Koncert, 18 Koncert na gitarach, 20 Wieczór świąt.
STUTGARD (379.7) 11.30 Naboż. 14 Koncert, 20 „Drei- 

medelhaus* operetka.
ZAGRZEB (275.2) 17.18 Koncerty.
MEDJOLAN (318,8) 17 K oncert św iąteczny.
OSLO (370,4) 10.30 Dzwony, 18 Naboż.
BERN (411) 11 Naboż.

P r o g i-a m  n a  n i e d e i e l ę  2 6  g r u d n ia  r .  b .
WARSZAWA, (400—1100) 14.15 Pog. rolnicza; 15 Kon­

cert z Filharmonji, 17 Pog. dla dzieci, 17.30 Koncert 20 30 
Koncert, 22 Jazzband z Wielkiej Ziemiańskiej. ’

BERLIN (483,9) 9 Naboż. 11.30 Orkiestra wojskowa 16 30 
Koncert ork. z Lunaparku, 20.30 Kabaret, 22.30 Tańce. ’

WROCŁAW (322.6) U Koncert z Gliwic, 16, 18.20 Kon 
certy, 22.30 Tańce.

FRANKFURT (428.6) 8.30 Naboż. 12 i 20.30 Koncerty.
HAMBURG (915 Naboż. 20 Hr. Luxemburg operetka 

Lehara.
KÓNIGSWURSTENHAUSEN (1300) 9, 11.30, 16.30 i 20 M  

Transp. z Berlina.
LIPSK (357.1) 8.30 Organy, 9 Naboż 12, 16, 20.15 Konc 
MONACHJUM (535,7) 11 Dzwony, 15.35, 20 Koncerty

20 KabSaJeUtTGARD (379'7) 1130 Naboż- 18 K° " « ' t  kościelny 
ZAGRZEB (275.2) 17, 20.30, 22 Koncerty 
MEDJOLAN (318,8) 16.30, 20.45 22.45 Koncerty. 
KOPENHAGA (—) 10 Naboż. 15, 20 23 Koncerty 
PRAGA (386) 9.30 Naboż. 11 i 10 Koncerty.
OSLO (370,4) 10.30 Naboż. 20, 21.30, 22.15 Koncerty. 
BERN (411) 11 Naboż. 13 i 20 Koncerty.
BRNO (—) 9 Naboż. 10.30, 19 i 20.30 Koncerty.

Wyłączna sprzedaż

B A L T I C  
RADIO s

najlepszy s p r z ę t ,  
s z e m a ty ,  komplety 

do budowy i 
gotowe o d b io rn ik i.

M, MAJERAN,  Kalisz,  Babina 1.
Najtańsze źródło zakuDÓw dla radjo-amatorów

R A D I O  -  M A J E R A N  K A L I S Z ,
u l. B a b in a  M i |. 1554
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$ O k a z y j n i e  t a n i o !
. D Y N A M O i ^ rd o

s p r z e d a n i a  
na o d  IIS d o  150 V o l t  w r a z  z  o p o r n i e j

t a m i e
t a b l l o a  r o z d z i e l c z e ,  p ł y t y  a k o m u l a t o -  
r o w e ,  k w a s  do akumulatorów, oraz s ł o j a .

M O I  O R  S S S y J t ó T j
Wiadomość w A d m in istra cji .Gazety Kaliskiej*.

l
n S H K V Y te Z M L !  M tS C Z T

D o  b  p r z c d a r i  i et.
1) Maszyna parowa 30 k. M. (traktor) może być z kola­

mi i zapasowemi zbiornikami (na chodzie).
2) Prądnica (dynamo maszyna), prąd stały 220 v. 25 

amp (twornik do przewinięcia).
3) Motor spalinowy 8. K. M. na benzynę, łatwy do prze­

robienia na ropę.
4) Auto ciężarowe 2 tn. (P resto ) 2 ton.
5) Auto osobowe — sanitarka ,F  ord*.

Niezależnie od powyższego
PoSZDlOje się Motor na ropę 20-30  K.M. (Diesel).

Informacje pod adresem: Zarząd Sierocińca poczta Li­
sków Kaliski, tel. Nr. 3. 1678

Ornaty, kapy, (bcrągwie, stuły, sztan­
dary kcścielne 1 dla stowarzyszeń it.p

rzeczy w zakresie haftów  koloram i, złotem , 
sreb rem  i biały haft wykonywa artystycznie 
i tan io  P rzytułek S iero t „O patrzności Boskiej" 
w Kaliszu, przy ulicy Skarszew skiej JMs 4. 313

M A T K I !
Żądajcie w apte­
kach i składach ap­
tecznych hygjenicz- 
nej przesypki dla 

dzieci 
, ,Puder Dzidzi1* 

(z kogutkiem) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości.

9 u I g u tk I I I t  Pudełk0 z sitkiem
6 0  groszy. 1344

NAJUPORCrYWSlY
BÓL GŁOWY

u su w ają o u rs/m t/te  pnosaa

/EM

STENOGRAFJI  wyucza darmo 
listownie, Redakcja Stenografa Pol­

skiego, Warszawa, Szczygla 12. 
________________________ 1539

P a s z a  d l a  k r ó w
seradela  i wyka, okazyjnie 
do sprzedania, po 3 złote 
cen tnar, na  przedm . Zago- 
rzynek d o m  H a n s a  od 

frontu.
1676

3T

SKŁAD M A TERJAŁÓW  PiŚMIENNYCH

„ G A Z E T Y  K A L I S K I E J “
SP. Z OGR. ODP.

P  O L E C A i

W ielH wybór papeterji 
w iedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach 
od 3 zł. i kopertach

1 0 X 1 0  —  <>d 1 zł-
P ió ra  w ieczne. Bilety 

wizytowe. Ołówki au to ­
m atyczne, Bóhlera, Ko- 

mio, Penkala, teczki do 
papierów , notesy. Ka­

lendarze w ieczne, ścien­
ne, term inow e i inne.

Ramki wszelkich form a­
tów  do fotografji od 

60 gr. szt. Albumy do 
pocztówek, fotografji i 

poezji. Akwarele, kredki 
w pudełkach, na  sztuki.

Książki handlow e do 
buchalterji p o d w ó j n e j  

i a m e r y k a ń s k i e  ji
Wielki w ybór pocztówek m alarzy polskich, galerja drezdeń­
ska, salon  paryski, oryginalne egipskie i francuskie.

TANI OPAŁ 5
G O T U J  G A Z E M .

Sporządzenie obiadu na 4 osoby z 4 dań 
kosztują na oszczędnościowej kuchence 
gazowej 10 groszy, natomiast na kuchni 
węglowej 40 groszy. — — — — —

OGRZEWAJ KOKSEM.
Koks gazowy spala się doskonale w każ­
dym piecu bez dymu z oszczędnością 50£.

Kosztorysy, wskazów ki oszczędnego i praktycz­
nego obchodzenia s ię  z  gazem  udziela bezpłatnie

ZARZĄD GAZOWNI
1596 u l .  M a j k o w s k a .

O G Ł O SZ E N IE .
S tarostw o. Kaliskie podaje do w iadom ości, że 

w dniu 1 2  stycznia o godzinie 12  odbędzie się w Cieni, 
gminy Opatów ek, n a  gruncie dzierżawionym  przez 
dozór szkolny sprzedaż z publicznego przetargu na 
rozbiórkę budynków państw ow ych, składających się 
z dom u m ieszkalnego i budynku gospodarczego.

Licytacja rozpocznie się od sum y szacunkow ej 
550 złotych.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w s ta ro stw ie , 
pokój Nr. 10 w godzinach urzędowych.

S ta ro sta  (—) w  z. Ostaszewski1682

______________

\  . . N O W E  Ż Y C I E '1 f

$
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i 

KULTURALNO - OŚWIATOWE.
 W y c h o d z i  S r a z y  t y g o d n i o w o . -------

P r e n u m e r a t a :  rocznie 2 5  zł., półrocznie 
13 zł., kwartalnie 6  5 0 .  - Numer konta cze­

kowego w PKO. 80 021.
m p- A d r e s :  GRODNO, pl. Batorego 8. -w s

DO SPRZEDANIA

O G I E R Y .
Abdul-Bey */, krwi arab, siwy 7 lat, po Anrichter (Traken) Dorze O X.

przychówek na miejscu.
Oregon, gniady 4 lata po Ortopedę (Beberbeck) i S trunie Nr.ks. rod .476.

B U H A J E
nizinne, wschodnio-fryzy, przyjęte do księgi rodowej 

Ajax ur. 17.11.1925 po Atterbon 2529 i Borli 5773.
Artus ur. 20.11. 1925 po Atterbon 2529 i Balonie 17604.

Księgi mleczności m atek do wglądu.

M ajętność Szelejewo pow . Koźmin, stacja w m iejscu , telefon G ost)ń  40.

Z am iast TRANU JECOROL A.
MAGISTRA

poleca się znany i od lat 
w i e l u  zalecany przez 

W.P. Lekarzy
Syrop o przyjemnym smaku, bardzo chętnie przez dzieci przyjmowany, 
stosuje się przy anem ji, ogólnym wyczerpaniu, chorobie angielskiej.

Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: Żadać tylko z czerwonym podpisem „A. BUKOWSKI* i marką 
261 ochronną-trójkąt ze statywem. Wystrzegać się naśladownictw.

R z e c z y w i s t a  o k a z j a !

1 U n d e r w o o d  
1 R e m i n g t o n
praw ie now e, sprzedaje 
tanio. O bejrzeć: Stawiszyń- 
ska Mfi 4, dom  H am erow ej 
m . 7, naprzeciw ko dom u 11.

1617

Sprzedaje się 
da ms k i e  futro
n a  syberyjskich lisach koł­
nierz i m ankiety z n iebies­
kiego lisa.
Wiad: ul. W iejska 7, m. 16.
1675

BettsM ąjf — Kktfm józcDoji JL M f e d a n  — ja m ta  KUbto"” S »  a ogc. odp. BedaJttou R. BAD W AU


